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Wiadomosci zagraniczne. 


— Warszawa 18 Kwietnia. — 

W przyszłą sobotę przypada zaćmienie'słoń- 
ca obrączkowe. Zaćmienie to widzialuem bę- 
dzie w niektórych częściach Europy, Afryki i 
Ameryki. W Niemczech, Francyi, Hiszpanii, 
Portugalii, w większćj części Włoch, w W. 
Brytanii, w południowej Skandynawii, lubo wie 
przez całe trwanie, jednak w części da się wi- 
dzieć. W Warszawie tylko począlek tego za- 
ćmienia będzie widzialny o god. 7 min. 7 wie- 
czorem; Środek i koniec widziany nie będzie, 
gdyż słońce w części już zaćmione, zajdzie pod 
horyzont. 

— Wieden 10 Kwietnia. — 

Jego Król. Wys. Arcyxiążę Feidynaud d'Este 
przybył tu przedwczoraj i zabawi jeszcze dni 
kilka. Oddalenie się jego z Galicyi jest najlep- 
Szym dowodem zaspokajającega stanu Ićj pro- 
wincyj. 

Gaz. Powsz. Augsb. pisze: Wiadomości z 
Drezna donoszą, że przy ujęciu Tyssowskiego 
znaleziono 50,000 złotych reńskich w wexlach. 

— Lwów 2 Kwielnia. — 

, „Gazela Powszechna Niemiecka pisze: Jego 
iról. Wys. Arcyxiążę gubernator olrzymał dziś 
wezwanie od rządu udania się do stolicy, a to 
celem udzielenia niektórych wyjaśnień w wa- 
żnych kwestyach dotyczących się Galicyi. Jego 
Kr. Wys. zapewnie jutro wyjedzie i 9 lnb 10 
stanie w Wiedniu. Otworzenie salonów Jego 
Kr. Wysokości nastąpi po świętach wielkano- 
cnych. Spokojność n nas przywrócową została; 
o zaburzeniach politycznych u nas już i mowy 

YĆ nie może. (G. Pow. Pr.) 


ałe gromady włóczących się chłopów spo-. 


sirzegać się dają jeszcze w niektórych okoli- 
cach odleglejszych cyrkułów; składają się one 
zaś więcćj z włóczęgów i żebraków, aniżeli z 
włościan. Wątpić nie należy, że zwierzchność 
nasza wkrótce konice położy temu włóczęga 
stwu. (G. Pow. Pr.) 


— Berlin 1 Kwietnia. — 

Powstańców, którzy się do Pruss schronili, 
władze nasze wydają na rekwizycyę właściwych 
rządów. (Merk. Szwab.) 

— Dnia 8 Kwietnia. — 

Królestwo Ichmość mają przyszłe lato prze- 
pędzić w Szląskich górach Olbrzymich, gdzie 
także spodziewane są inne ukoronowane głowy, 
dla użycia zdrowego powietrza. 

Listy z Paryża zapewniają, że Ibrabim Pa- 
sza ma zamiar, po dłuższym pobycie w stolicy 
Francyi, zwidzić także Berlin i Wiedeń; wia- 
domo, że Ibrahim Pasza przyrzekł jednemn z 
królewiczów naszych, podczas pohyta jego w 
Alexandryi, że wywzaejemni te odwidziny w 
Berlinie. 

— Poznań 7 Kwietnia. — 

W dzisiejszych naszych gazetach rozpisane 
są znown listy gończe za niejakim Chamskim, 
kandydatem prawa. (Boers. Halle.) 

— Paryż 7 Kwietnia. — 

Wiadomości u klęskach, jakie Abdelkader 
w ostatnich czasach poniósł, wywarła wielki 
wpływ i w prowincyi Koustantyny, gdzie też 
zmkają wszelkie ślady wzburzenia. Kolumna 
z 1500 ludzi złożona pod dowództwem pulko- 
wnika Herbiłlon, która miała się udać na za 
słonienie koczujących pokoleń w południowćj 
stronie Bolesmy, pozoslanie na miejscu w sku- 
tku wiadomości o ucieczce Emira do Dżebel A- 
mur. Nawet pokolenie Uled-Nayl, które dla 
niego najwięcćj okazało fanatyzmu, zaczyna 
już prosić o łaskę. El Mokran, pod którego 
naczelnictwem Uled Naył Szeragasowie zosta— 
wali, został upoważniony do wysłnchania ich 
prośby. Muszą jednak zrabowane przez nich 
pokolenia wynagrodzić i znaczną karę pienię- 
żuą ponieść przez dostawę koni. Niemniej 
ważnćm jest poddanie się pokoleń Mhirdas i Sua- 
lios na zachodzie, 

Jenerał Jussuf ściga Abdelkadera z wielką 
energią. Przez trzy nocy ohozował bez żadne- 
go ognia, i przez to udało mu się ukryć przed 


Emirem swój pochód. Nagłe ukazanie się ko- 
lumny francozkiej, było tak niepojętem dla Abd- 
elkadera, że pierwszych ludzi którzy mu o tém 
donieśli, ukarać kazał, jako pragnących go o- 
szukać. Niebawem z wielkim pośpiechem opu- 
ścił Sidi Busid rzucając się w Dżebel Amur. Jen. Ju- 
suf wkraczając do Sidi Busid, znalazł miasto 
zupełnie opuszczone przez mieszkańców. 

Pokolenia wschodu skutkiem ostatniego uka- 
zania się lam merszałka Bugeaud, prosiły o po- 
kój, który im też zapewniony został waruuko- 
wo. Naczełnicy różnych pokołeń wschodu, na- 
wet z takich okolic, które nigdy panowania 
francuzów nie nznały, przybyli do Algieru z 
oświadczeniem swego poddania się i przyjęcia 
nowćj organizacyi swych pokoleń. 

W skutku przywrócenia pokyn, już i na dro- 
gach panuje bezpieczeństwo. Kabylowie pro- 
wadzą znowu swe płody na targi francuzkie, 
które znowu zaopatrywane są obficie w różne- 
go rodzaju towary. 

Duia 24 przed wieczorem xiążęta Aumale 
i Sasko-Roburgski, w towarzystwie świetnego 
sztabu odbyli wjazd do Blidab. Xiążę Aumale 
zaraz po swóm przybyciu przyjmował władze 
cywilne i wojskowe i zaprosił je do stołu. Na- 
zajulrz rano po obejrzeniu zakładów wojsko— 
wych obaj xiążęta udali się w dalszą podróż 
do Miliańab, gdzie xiążę Aumale wyższe do— 
wództwo obejmie. 

— Dnia 9 Kwietnia. — 

Suleiman Pasza, nowy poseł turecki przy tu- 
tejszym dworze, przyjmowauy był wczoraj przez 
króla na MA E posłuchabiu, a później przed» 
stawiony zostal królowćj i innym człoukom fa- 
milii królewskiej. 

Abdelkader, party przez wj Jusuf, 
miał się cofnąć na ziemię marokańską. i 

Do bitwy, która zaszła dnia 23 marca mię- 
dzy kolumną jenerała Bi i znacznemi 
siłami arabskiemi o 6 mil Tlemzen, otrzymał 
jenerał Cavaignac w tem mieście wyzwanie; je- 
den nowy Kalifa, który miał chęć zmierzenia 
się z francuzami, wyzwał jenerała i jego ko- 
lnmnę, aby się stawili do walki w dniu i miej- 
scu oznaczonych. Gdy przeto jenerał Cavaignac 
dnia 23 marca na oznaczoue miejsce przybył, 
znalazł znaczną siłę arabów (1200 jazdy i 200 
piechoty). Niehawem rozpoczęła się zacięta wal- 
ka, która 2 godziny trwała. Araby bili się za- 
palczywie, ale do dzikićj ucieczki zmuszeni zo- 
stali; pozostawili 200 zabitych na placu. Woj- 
sko francuzkie poniosło także pewne straty; mia- 
ło poledz kilku oficerów, między któremi jeden 
szef batalionu, . 

Izba deputowanych zgromadziła się dziś „naj- 

rzód w biórach dla mianowania komissyi do 
roztrząśnienia wniosku p. Fran. Delessert wzglę- 
dem przedsięwzięcia modyfikacyi w prawodaw- 
stwie dotyczącem wydobywania 'z kopalń. Na- 
stępnie na publicznóm posiedzeniu przystąpiono 
do głosowania mad projektem budowy kilku mo- 
stów, który większością głosów przyjęty został. 
W ogóle nie zaszło nic interesującego. 


„ l izba parów miała dziś posiedzenie, na któ- 
rém przedłożone zostały niektóre projekta przez 
izbę deputowanych jnż przyjęte. Po przyjęciu 
dwóch projektów miejscowego interesu, przy— 
stąpiono do sprawozdań względem petycyj, przy 
których nie nie zaszło ważnego. : 

„Wczoraj postanowionóm zostało w minister- 
stwie, Że rozwiązanie izby nastąpi w lipcu. We- 
dług raportów otrzymanych z departamentów ga- 
binet iczyć może na znaczną większość. 

, Doktor Labat, pierwszy lekarz Szaha per- 
skiego I naczelny chirurg armii przybył do Pa- 
ryża. Przebiegłszy Rossyę przybył do Tehera- 
nu, gdzie nieznośna podagra przywodziła Szaha 
do rozpaczy. Doktór Labat uwolnił dostojnego 
pacyenta od okropnych cierpień, za co obsypa- 
ny był łaskami prawdziwie królewskiemi. Na- 
stępnie mianowany został Mirzą, bejem i*cha- 
nem, najwyższa godność pe godności xżąt krwi 
królewskićj. P. Labat przywiózł list od mini- 
stra perskiego spraw zagr. do p. Gulzot. 

W dziennikn Sud pod d. 2 b. m. czytamy: 
Xiążę Sasko-koburgski Gotha narażony był na 
dość wielkie niebezpieczeństwo w przejażdźce 
odbytćj onegdaj w Tulonie. Kouie u jego po- 
jazdu rozbiegały się, xiążę wyskoczywszy z po- 
jazdu upadł na szosę, ale szczęściem skończy- 
ło się na małem stłuczeniu uda, tak, że wczo- 
raj zaajdował się już z swą małżonką na przed- 
sttwienin Roberta Djabła, Dostojna para mą 
dziś odpłynąć na okręcie Amsterdam do Mala- 
gi, zkąd przez Grenadę uda się do Lisbony. 

Postscripium Dziennik Phare de Ba- 
yonne donosi o przybyciu infanta don Enrique 
do Francyi. Przybywa on z pozwoleuiem kró- 
lowćj nżywania wód w Pyreneach, Po wylą- 
dowaniu xięcia bryg Constitution, który go 
przywiózł, odpłynął napowrót do Passage. 

_ — Londyn 4 Kwietnia. — 

Times wspominając, że rok finansowy koń- 
czy się z duiem 5 kwietnia, zapowiada, że 
według urzędowych w Parlamencie złożonych 
dokumentów, które w poniedziałek ogłoszone 
zostaną, najpomyślniejszy okaże się rezultat. 
Czysta bowiem przewyżka w dochodach wyno- 
si około 2,500,000 fst. (przeszło 100 milionów 
złp.) W tój summie znajdują się wprawdzie i 
750,000 f. st. wypłacone przez Chińczyków. 

Zmarła niedawno Lady Holland , słynna ze 
swego szlachetnego sposobu myślenia i patryo- 
tyzmu, przeznaczyła w testamencie roczny do- 
chód 60,000 złp., a oprócz tego kapitał 280 ty- 
sięcy złp. na cel naukowćj pomocy, i poleciła 
przyjacielowi swojego męża, Lordowi John Rus- 
sell, wydać przechowywane w jćj rodzinie pa- 
miętniki. sławnego Ministra Foxa. Muzeum bry- 
tańskie otrzymało lestameutem od Lady Holland 
powszechnie podziwianą tabakierę tolentyńską 
z prześliczną rzezbą »pasącćj się kozyc. Tę 
kosztowną relikwię darował był niegdyś Papież 
Pius VI. Jenerałowi Napoleonowi Bouapartemu 
po jego wyprawach włoskich. Napoleon prze- 
słał ja późnićj z wyspy św. Heleny dla wspa- 
piałomyśloćj Lat, wraz z własnoręcznym li- 


w którym jej za okazaną mu podczas 
jęci "niewoli życzliwość dzięki składa, P Taba 
Jh i autograf zostały już w muzeum bry- 
tańskiem złożone. 

Niejaki Filipps w Londynie wynalazł maszy- 
nę do gaszenia ognia bez użycia wody i nazwał 
ja annihilatorem ognia. Ta maszyna jest 
napełniona parą gazową , mającą bliższe powi- 
nowactwo z kwąsorodem powietrza, mz ten z 
wodorodem i węglanem. Istotny wszakże skład 
rzeczy, jest dotąd jeszcze tajemnicą wynalaz— 
cy. Ponieważ tedy ogień, w zwykłem znacze- 
niu tego wyrazu, powstaje przez połączenie 
się kwasorodu (pośrednika spalenia) z wodoro- 
dem (żywiołem płomienia) i węglanem (żywio- 
łem światła), a zatem bez kwasorodu ogień 
trwać nie może, przeto też wypuszczony z ma- 
szyby w ogień gwałtowny prąd pary, tak szyb- 
ko ten ogień gasi, iż pożar całego okrętu, któ- 
ry Filipps dla próby na Tamizie podpalić ka- 
zał, w przeciągu sekundy przytłumionym zo- 
stał. Każdy z łatwością pojmie, jaką zmianę 
to odkrycie w dotychczasowych środkach ga- 
szenia ognia sprawi. Maszyny p. Filippsa dają 
się użyć zarówno przy wielkich pożarach, ja- 
ko też przy wszczynającym się dopiero ogniu. 

— Dnia 7 Kwietnia. — 

MW Irlandyi codziennie powiększa się z ka- 
żdym dniem liczba wychodźców; w tych dniach 
odpłynęło znowu 589 osób z Limerick do Que- 
beck. Nie tylko wyrobnicy, ale i dzierżawcy 
opuszczają kraj w wielkićj liczbie, dla braku 
sposobów utrzymania życia. W Galway stoi 
12 okrętów pasażerskich w pogotowiu. 

Ą (Korr. Hamb.) 
— Madryt 2 Kwietnia. — 

Rozchodzi się powszechnie pogłoska, że na- 
stąpi nietylko częściowe , ale zupełne rozwią 
zanie ministerstwa Narvaeza, 1 wymieniają już 
Margrabiego Viluma jako prezesa rady i mini- 
stra spraw zagranicznych, Barona Meer jako 
M. wojny, pana [sla Fernandes jako M. spraw 
wewn., i p. Andino jako M. skarbu. Zapewnia- 
ją także, Że pp. Narvaez, Burgos,.i Orlando 
podali swoje dymissye, a dwaj ich koledzy już 
się nawet nsunęli, Według dopisku w Jour- 
nal des Débats, Przesilenie już się miało skoń- 
czyć wszyscy ministrowie pozostają. i tylko 
M. marynarki, jenerał Pezuela występuje. z ga- 
binetu. 
gs Królowa powołała znowu biskupa z Barba- 
stro do objęcia swćj dyecezyi, od którój usu- 
niętym został postanowieniem królewskićm z r. 
1837. i 

„— Dnia 3 Kwietnia. — 

„Ostatnia rada gabiuetowa była bardzo bu- 
rziiwą. Jenerał Pezuela bronił uporczywie swe- 
go zdania względem dekretu o agitacyach giel- 
dowych. Rozprawy były tak gwałtowne, że 
Narvaez, powrociwszy późno w nocy z rady 
do pałacu swego, zmuszony był wezwać leka- 
rza. Dziś leżał w łóżku. Pan Orlando udał 
się do pałacu, dla powzięcia wiadomości, czy 
Królowa przyjęła dymissyę jenerała Pezuela; je- 


żeli nie przyjęła, tedy p. Orlando miał podać 


dymissye wszystkich innych ministrów. 

Ministerstwo zarządziło wypłatę duchowień- 
stwn dwóch milionów, przeznaczonych na uro- 
czystości świąt Wielkanocnych. 


~ 


Rozmaitości. 


SMĘTARZ W SAN-GIOVANI. 
(Ciąg dalszy.) 


„Z serca bym tego żałował, gdyby tak hyć 
miało , ale powracam z niezmienionym moim praw- 
dziwie angielskim charakterem , i spodziewam się, 
że Sydonia mnie nie osądzi podług kroju fraka 
mojego.* — W ciągu tćj rozmowy zbliżyliśmy się 
do pokojów matki. Weszłam z Edwardem, upe- 
wniając, że go wymówię za niestósowność ubioru. 
Xiężna dowiedziawszy się od ojca mojego o przy- 
byciu Edwarda, zdziwiona wyszła naprzeciw nam. 
Była widocznie uderzona zmianą tak zewnętrzną, 
jak i w obejściu się, która w nim zaszła, ja zaś 
im bardzićj uważałam gładkość z jaką rozmowę z 
jednego przedmiotu na rugi naprowadzał , musia- 
łam przyznać: że był najprzyjemniejszym i naj- 
piękniejszym młodzieńcem ze wszystkich com kie- 
dyś widziała. Napróżno w pamięci szukałam o- 
brazu Śiniesznego i zbyt poważnego na swój wiek 
kuzynka, który zawsze był przedmiotem zartów 
-naszych , chociaż zdawał się mnie batdzićj kochać 
niżeli wszystkich krewnych. Obcowanie potrze- 
bnego temu klejnetowi dodało blasku. 

Na wesołej rozmowie godzina czasu upłynęła, 
która nam się ledwie chwilą być zdawała. Edward 
przy odejściu uradowany łaskawem przyjęciem, 
którego tu doznał, a które pochiehną mu czyniło 
nadzieję, rzucił na mnie spojrzenie przenikające do 
głębi mej duszy. Zdawało mi się, że w owéj chwili o 
przyszłyru swym losię postanowiłam. Omijam wszyst- 
kie te wyrazy szczęścia, od których serce dzie- 
wicze na pierwsze wrażenie najsilniejszego i zara- 
zem najprzyjemniejszego uczucia doznaje, ponie- 
waż o tyle są nudne dla czytelnika, o ile ważne 
dla kochanków; tyle tylko sohie nadmienić pozwa- 
lam, że miłość Edwarda ku mnie posiadała moc 
najgwałtowniejszćj namiętności. Uważał mnie za 
bóstwo. 

Sir Edward Darnford był jedynym dziedzicem 
ogromnego majątku; familia jego godnie odpowia- 
dała mojćj, nic więc na nieszczęście nie przeszka- 
dzało naszćj miłości. Po sześciu miesiącach, zo- 
stałam jego małżonką. Miano nas za najpiekniej- 
sze stadłu w Londynie; przejeżdżając przez Re- 
gents-Street, wzajemnie na siebie z dumą spozie- 
raliśmy. 

Już szczęście nasze miało być uzupełnione , u- 
czułam, że wkrótce zostanę matką , a namiętność 
Edwarda przybrała cechę czci wewnętrznej powa- 
żŻającćej i uprzejmćj troskliwości, która nasz wę- 
zeł mocnićj jeszcze skojarzyła. Po wielu ugier- 
pianych koleściach wydałam na świat syna, lecz 
hyłam bliską grohu. Wiele upłynęło czasu, a ja 
do zdrowia powrócić nie mogłam. Pomimo ubo- 
lewań matki i marszczenia brwi ojca , mu sieliśmy 
usłuchać rady lekarzy, którzy mi polecili używa 
nie kąpieli w mieście Piza i przepędzenie przynaj- 
mnićj roku jednego we Włoszech, jako jedyny 
Środek uleczenia mojego. Strumieniem łez odpro- 


wadzeni do okrętu, udaliśmy się w drogę na jesie- 
ni 18... roku. Towarzyszyło nam tylko dziecię z 
karmicielką i kamerdyner Edwarda. Łzy moje 
wkrótce ustały i bez wzruszenia prawie widziałam 
okręt angielski porzący bałwany morskie. Dusza 
moja wprawdzie przesyłała czułe pożegnanie ro- 


dzicom , jednakże świat mój w mych ręku spoczy- 


wał , przylgnęłam do serca Edwarda a pierś mo- 
ja karmiła uśpionego syna. 
z „akg? i 

Dwa lata minęły we Włoszech bez żadnej zmia- 
ny w naszćm pożyciu i uczuciach. Zdrowie moje 
widocznie się pokrzepiło dobroczynnym wpływem 
łagodnego powietrza. Już byłam zupełnie zdro- 
wą, nadzieja tylko zostania powtórnie matką, jesz- 
czc nas tam zatrzymała. Mieszkaliśmy ciągle w 
Neapolu ; przy niczachwianem szczęściu hawiły nas 
wszystkie powaby tego niebieskiego ustronia. 

W owym czasie po raz pierwszy dostrzegłam 
marszczki naczole Edwarda i odtąd często ia, 
łam go zamyślonego. Kiedy go zapytałam o przy- 
czynę jego smutku, zapewnił mnie, że to pocha- 
dzi jedynie z troskliwości o zdrowie moje i że stan 
mój niebezpieczny wielką w nim wznieca obawę. 
Napróżno usiłowałam go uspokoić, smutek jego 
zamiast zmniejszania się wzrastał, czasami na całe 
godziny Edward mnie opuszczał, aby, jak upew- 
niał, szukać rozrywki w wonnych oranżeryach 
Neapolu. Jakkolwiek z natury nie byłam złośliwą, 


Doniesienia 


Obwieszczenie. 
Nro. 618. 
PREZES SĄDU WYŻSZEGO 
Wolnego Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
W myśl Art. 118 K. C. podaje do powsze- 
chnćj wiadomości, iż Trybunał W. M. Krako- 
wa i Jego Okręgu wydał pod dniem 10 Marca 
r. b. wyrok dający miejsce wyszukiwaniu Woj- 
ciecha Józefa Nieradzkiego i do wyprowadzenia 
w tym względzie inkwizycyi, Sąd Pokoju Okrę- 
gu Igo M. Krakowa wyznaczył. 
Kraków dnia 21 Kwietnia 1846 r. 


BARTYNOWSKI. 


(ir.) A. Giebułiowski Sekr. 


Nro: 1436. 


TRYBUNAŁ 
Wolnego Miasia Krakowa i Jego Okręgu. 


W skutek podania P. Franciszki Nonastownćj 
o ogłoszenie postępowania spadkowego po Roza- 
lii Grzybczykowój wniesionego, po wysłucha- 
niu wiiosku Prokuratora, na zasadzie art. 12 
ust. Hypot. wzywa wszystkich prawo do spad- 
ku po Rozalii Grzybczykowćj pozostałego, a z 
domu N. 42 na Nowéj- Wsi w gminie VIII. po- 
łożonego , składającego się, mieć mogących, a- 
by się z takowćm w przeciągu Irzech miesię- 
cy do Trybunału zgłosili, w przeciwnym bo- 


gniewał mnie jednak ten smutek małżonka mojego, 
chociaz najmniejszego nie miałam podejrzenia. 
Już i Arabellę na świat wydałam, czułam się 
zdrową i szczęśliwą, w nadzici, że odtąd smu- 
tek Edwarda zniknie, jednakże mijały dni, tygo- 
dnie, miesiące nawet, Żadnćj w nim nie sprawiw- 
Szy zmiany i zawsze ponury, zawsze zamyślony, 
całe w milczeniu przepędzał godziny. Często sa- 
motna z dziećmi tylko siedziałam, a to obudzało 
we mnie chęć oglądania ojczyzny i przylgnienia do 
serca macierzyńskiego, a im bardzićj sie przekony- 
wałam, że miłość Edwarda ustąpiła miejsca zim- 
nemu uczuciu przyjaźni, tem więcćj chęć ta we 
mnie się wzmagała. "(D. ©. n.) 
ŻA Ma 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 22do dnia 23 Kwietnia. 
Szwejkowski pułkownik ces. ros., z Polski; — 
Szembek Rozalia, Darowska Alexandra, Smidowicz 
Franciszek oh., Petzold Jadwiga ob., z Galicyi. 


Wyjechali z Krukowa. ' 


. Węgłowski Adam ob., Matecka Adella ob., Prze- 
rembska Łucya hr., Potocka Aniela ob., Potocki 
Józef, Radoszkowski Alexander, do Polski; — Ku- 
zmin kuryer ces. ross., Suchecki Henryk, do Ga- 
licyi; — 'Tborschmidt Karol, do Pruss. 


Urzędowe. 


wiem razie, spadek ten zglaszającym się przy- 
znanym ZoSlanie. 
Kraków d. 31 Marca 1846 roku. 
Prezes Trybunału 
p Manr. 
(3r.) Sekr. Lasocki. 
Nro 1114. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Miasla Krakowa i Jego Okręgu. 
W skutek podania Pani Joanny Branustein 
o przyznanie jćj małoletnim córkom Ludwice i 
Aunie Wiktoryi dwojga imion Braunstein spad- 
ku po jéj ojcu niegdy Samuelu Braunstein po- 
zostałego, z następnych summ, to jest: Złtp. 
1524, Złp. 49, Złp. 217 gr. 7, Złp. 540, Złp. 
77 gr. 12%, na części domu w Żydowskim Ka- 
zimierzu w gminie XI. Miasta Krakowa pod L. 
2] pozostałego, literą Z). oznaczonego, hipote- 
czuie ubezpieczonych, składającego się, — po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora na zasadzie 
Art. 12 ustawy Hip. wzywa wszystkich do rze- 
czonego spadku prawo mających, aby się z ia- 
kowóm w przeciągu trzech miesięcy do Trybu- 
nału zgłosii , pod rygorem przepisania takowe- 
go na rzecz podających. 
Kraków d. 17 Kwietuia 1846 roku. 
Sędzia Prezydujący 
BRZEZINSKI. 
Sekretarz Lasocki. 
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